
Choroby i m edycy  na Szlosku w XVII, wieku.
Żyjący w drugiej połow ie X V II. w ieku pisarz szląski F ry ­

d e ry k  L ich ts te rn  podaje w swojej „Schlesische F ü rs ten k ro n e“ n ie ­
k tó re  szczegóły  o chorobach i m edykach  na Szląsku, k tó re  rzu ­
cają św iatło  na  sto sunk i i w yobrażenia ludu w ow ym  czasie. 
O tóż najczęstszem i chorobam i, jak ie  naw iedzały  Szlążaków , by ły  
kam ień , podagra , sucho ty  i w odna puchlina, co pochodziło stąd, 
że m ajętniejsi p ili za dużo ogn istego  w ęgrzyna i w apn istego  w ina 
au stry ack ieg o  i m oraw skiego, średn ia  zaś w arstw a za dużo zi­
m nego piw a, a prości ludzie za w iele wody. T akże gorączka, b o ­
leści żołądka i k rw aw a b ieg u n k a  g rasow ały  latem  z powodu n a d ­
m iernego spożyw ania n iedojrzałych owoców. Zastanaw iającą by ło  
rzeczą, że książę ta  i znakom ici ludzie pow szechnie zapadali na 
żółtaczkę, k tó ra  w ielu  pozbaw iała  życia. Pom iędzy p rostym  lu ­
dem  było  m nogo trędow atych , kalek , g a rb a ty ch  i kulaw ych. 
R zad k o  p rzec iąg a ła  się choroba ; zw ykle gdy  k to  po długiem  
zdrow iu w reszcie zaniem ógł, um iera ł niebaw em .

J a k  nie zbyw ało  Szląskow i w ow ym  czasie na uczonych lu ­
dziach, tak  też n ie zbyw ało  i na  dobrych  m edykach. K siążęta  
trzym ali na dw orach sw oich przybocznych m edyków , k tó ry ch  
drogo opłacali. O dznaczający się w iadom ościam i i zręcznością 
o trzym yw ali ty tu ł radców . Mieli też książęta w łasnych  ap tek a rzy  
i w łasne ap tek i. W ielk ie  m iasta, chociaż p rak ty k o w ał w nich 
niejeden m edyk na swoją rękę, u trzym yw ały  w łasnym  kosztem  
dośw iadczonego lekarza  m iejskiego i pew ną ilość „fizyków“ jako  
jego  pom ocników . M ałe i ubogie m iasta  zadaw alały  się do­
bry m i felczeram i.

W ro cław  m iał cz tery  ap tek i, inne m iasta m iały  trzy, inne 
dwie, inne jed n ą  ty lko, ale po m niejszych m iastach  ap tek i nie 
b y ły  tak  dobrze zaopatrzone, jak  w rocław skie. N igdzie zaś nie 
m ożna było dostać tak  doskonałych  lekarstw  jak  na  Szląsku, bo 
ziem ia i' g ó ry  szląskie obfitow ały w rzadk ie i w yborne zioła.
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2  znajom ości ziół s ły n ę ła  m iędzy innem i D ó to ta_ S y b ila , m arg ra- 
b ian k a  b ran d en b u rsk a  z rodu  H ohenzollernów , księżna na B rzegu  
i L ig n icy  ( f  1625), w ielka  p rzy jac ió łk a  P o la k ó w 1), k tó ra  sam a 
p rzy p raw ia ła  lek i i roznosiła je  chorym , a co w ieczór chodziła  
z dziećm i i pannam i dw orskiem i w pole, ucząc ich  w łaściw ości 
ziół rozm aitych .

Pow szechn ie  po  za g ran icam i S z ląsk a  w ielki p o p y t m iała  
jako lek ars tw o  ta k  zw ana terra sigillata, czerw onaw a ziem ia, 
k tó rą  o d k ry ł p ierw szy  dr. J a n  M ontanus na  Jerzow ej górze (Geor- 
g en b e rg ) pod  S trzyg łow em  ; dano zaś jej tak ą  nazwę, poniew aż 
sprzedaw ano ją  w form ie o k rąg łeg o  p lack a , n a  k tó ry m  w yciskano  
pieczęć. A to li w sam ym  Szląsku  n iew iele ją  sobie ceniono, co 
p rzypom inało , ja k  m ówi L ich tste rn , przysłow ie o p ro ro k u  w w ła ­
snym  kraju .

N ajprzedn iejsi m edycy  szląscy  o trzym yw ali stopnie ak a d e ­
m ickie w P ad w ie . W  chem ii szląscy m edycy  starej d a ty  n iew iele  
um ieli, m łodszych n a to m iast zachęcił do zajm ow ania się chem ią 
s ław n y  w rocław sk i m edyk dr. F ilip  S achs i sam  im dobrym  p rzy ­
k ładem  przyśw iecał.

W  w iększych  m iastach  m edycy  bardzo  zw ażali na  sw ą go ­
dność, do chorych  jeździli w e w łasnych  pow ozach, w m niejszych 
zaś m iastach  nie srom ali się m edycy  u trzym yw ać gospod, szyn- 
kow ać, jeśli nie piwo, to w ino i chw ytać  się innych  zajęć d la p o ­
m nożenia dochodów .

Jeśli chorem u n a  kam ień, p o d ag rę  lub sparaliżow anie zapi­
sane przez m ed y k a  lekarstw o  nie skutkow ało , w tedy  u d aw ał się 
do ciep łych  k ąp ie li pod Je len io g ó rą . O m ilę od tego  m iasta  
w znosił się ponad  ciepłem  źródłem  gm ach, w  k sz ta łc ie  g ru b e j, 
ok rąg łe j w ieży; w ew nątrz  b y ły  w około kom órki do rozb ie ran ia  
się. W o d ę  źród laną w puszczano cz te ry  razy  n a  dzień do basenu  
i ty lek ro ć  ją  w ypuszczano. R a n o  na odgłos dzw onu szli m ężczy­
źni do kąpieli, po nich  kob iety . W  tym że po rządku  k ąp an o  się 
w  południe. Za k ąp ie l b ran o  od każdego  gościa za p ierw szy  raz 
d ukata , po tem  tygodn iow o  dukata, ca łą  jed n ak  rodzinę uw ażano 
jak o  jed n ą  osobę. P ien iąd ze  b ra ł h r. SchafFgotsch, w łaścic iel ź ró ­
dła. Źródło było  5 ło k c i g łębok ie , a  do n ap e łn ien ia  basenu  w odą 
po trzebow ano  trzech  godzin. N ieopodal by ło  d ru g ie  źródło, zw ane 
proboszczow skiem , tak że  p o k ry te  ładnym  budynkiem , ale nie

’) Denkwürdigkeiten aus dera Leben der Herzogin Dorothea Sibylla 
топ Liegnitz und Brieg wörtlich aus des Eothgerbers Valentin Gierths Hans- 
und Tagebuche mitgetheilt von Syndicus Koch. Brieg, 1830.
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tak  silne, ja k  tam to, zaczem  też goście mniej p łacili za kąpiel. 
O badw a źródła o trzym ał w lenno G otsche Schaf od księcia B olka 
św idn ick iego  w r. 1377.

In n i jeździli do L ąd k u  (Landeck) w h rabstw ie  k łodzkiem  lub 
do Solić (Salzbirunn) w księstw ie św idnickiem , zalecanych  przez 
m edyków  więcej na  zew nętrzne niedom agania, niż na  w ew nętrzne 
choroby. N ajbogatsi szukali pora tow ania  zdrow ia w kw aśnicach  
czeskich.

W ie lk i uszczerbek  czynili m edykom  i aptekarzom  szarlatani, 
k tó ry m  łatw ow ierny  i nierozsądny lud, uw iedziony ich sam o­
chw alstw em , więcej w ierzył, niż lekarzom  z powołania. N aw et 
sz lach ta  u d aw ała  się n iek iedy  do nich po radę w sw ych do leg li­
w ościach. A le  w  m iastach  takim  ludziom  nie w olno było p rzeb y ­
w ać z w yjątk iem  jarm arków , podczas k tó ry ch  mieli nad  nim i do­
zór „fizycy“.

W  r. 1660 p rzy b y ł do Szląska z P o lsk i sukiennik  nazw i­
skiem  W ild eg an s, udając m edyka. S etkam i zbiegali się do niego 
ludzie pom im o pro testów  ze s tro n y  m edyków . Człow iek ten, 
trzym ając się zasady  : Mundus vult decipi, ergo decipiatur, w szyst­
kim  chorym  bez różnicy jed n ą  jed y n ą  daw ał p igu łkę, jako  n ie­
zaw odny środek  na w szelakie choroby. A le n iew ielu uzdrow ił, 
a uzbieraw szy  sporo  pieniędzy, zn iknął bez śladu.

Często też uciekano się do starych  bab, w różbitów  i k u g la ­
rzy. T ak  ży ł w r. 1673 w B uchw aldzie pod N ow ym targiem  (Neu- 
m ark t) w księstw ie w rocław skiem  człow iek, k tó ry  leczył ludzi 
sparaliżow anych  i to w następu jący  sposób : W ysącza ł chorym
trzy  k rop le  k rw i z w ielkiego palca  u praw ej ręki, odcinał trzy  
pęczki w łosów  z p raw ego  w ierzchołka palca  u praw ej nogi, 
poczem  w szystko m ieszał ze sobą i u k ry w a ł w pniu  drzew a, cho­
reg o  zaś sm arow ał jak ąś  m aścią, zalecając cierpliw ość przez pó ł 
roku. Chociaż najw iększa część chorych poznaw ała się na  szal­
b ierstw ie, jed n ak  do ow ego oszusta więcej przychodziło  ludzi, niż 
do „sław nego w całym  św iecie i n iezrów nanego“ dr. Jonstona 
z Z iebendorfu w księstw ie lignickiem . T en  dr. Jan  Jonston, o k tó ­
rym  L ich tstern  wspom ina, należał rzeczyw iście do europejsk ich  
znakom itości sw ojego czasu, a w sław ił się ogrom nem i pracam i 
sw ojem i w h isto ry i naturalnej i m edycynie. U rodził się on 1603 r. 
w S zam otułach, p rzeb y w ał dłuższy czas w Lesznie, zażyw ając 
przyjaźni R a fa ła  L eszczyńskiego i syna jego  B ogusław a, p o d sk ar­
biego  koronnego, a po zdobyciu w iarołom nego Leszna przez 
G rzym ułtow skiego  w r. 1656 osiad ł na  Szląsku  i tam  dokonał 
życia, m ając la t 72.
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W  r. 1628 ży ł pew ien  chirurg- n a  dw orze Jan a  C hrystyana, 
księcia  b rzesk iego , o k tó ry m  głoszono cuda, m iędzy innem i po ­
siad a ł sztukę zasp ak ajan ia  w szelkich zachceń k o b ie t w odm ien­
nym  stan ie , a zim ą d o starcza ł im zupełn ie  św ieżych w isien i in ­
ny ch  owoców. P ew nego  razu  zastano go bez życia z sk ręconym  
k ark iem  pod ław ą  w w łasnym  pokoju.

W  r. 1657 w ybuch ło  m orow e pow ietrze  na  D olnym  Szląsku , 
a w ładze, postępując sobie sprężyście, nie dozw oliły  mu się ro z­
szerzać. W  B rzegu  zam ykano n a ty ch m iast dom y, w k tó ry ch  u k a ­
za ła  się zaraza, chorych zaś w ynoszono za m iasto do nam iotów , 
zaopatrzonych  w żyw ność i leki, ubog ich  um ieszczano w w ielkim  
dom u nad O drą.

W  r. 1681 znow u pojaw iło się m orow e pow ietrze. P rzy w lek li 
zarazę żydzi z A u stry i na  G órny  Szląsk, skąd  ro zp o sta rła  się aż 
do księstw a g łogow skiego . A to li w szystkie m iejsca zapow ietrzone 
odosobniano  natychm iast, a na w szystk ich  gościńcach ustaw iono 
straże, k tó re  n ikogo  do m iast nie w puszczały . G dy w tym  czasie 
b aro n  K aro l "W iktoryn B ees z L oeben w księstw ie brzeskiem  
po pow rocie z zapow ietrzonego  W ied n ia  u leg ł w raz z żoną i dzie­
ćm i zarazie, spalono n a ty ch m iast dw ór jeg o  w raz ze w szystkiem , co 
się w nim znajdow ało, n ie w yjm ując zw łok  b a ro n a  i jeg o  rodziny.

Celem  zapobieżenia g rasow an iu  m orow ego pow ietrza, w y d a ł 
g en e ra ln y  n am iestn ik  cesarsk i na  Szląsku , k a rd y n a ł-b isk u p  w ro ­
cław ski F ry d e ry k , lan d g ra b ia  hesk i, bardzo  dok ład n e  p rzep isy , 
św iadczące o jeg o  m ądrości i trosk liw ości o dobro kraju .

N a S zląsku  dużo czyniono dla ubog ich , k tó ry m  choroba o d ­
b ie ra ła  m ożność zarobku. Znajdow ali oni schron ien ie  i op iekę 
w  szpitalach, k tó re  budow ano na przedm ieściach. D obroczynne 
te  zak ład y  poznaw ano  po k rzyżu , za tkn ię tym  na w ieżycy.

Dr. Stanisław Karwowski.

Przyczynek do dziejów rodziny.,
( Ł  B  W S E Ä T b

U tw o ry  staroży tne j li te ra tu ry  hebrajsk ie j są w ogóle szeroko  
rozpow szechnione i znane, zw łaszcza w k ra jach  p ro tes tan ck ich  ; 
przypuszczam , że nie są  one obce i naszem u czyta jącem u o gó­
łow i; sądzę, że zna on chociażby z nazw y „księgę R u ty " , zaw iera­
jącą  p rześliczną sielankę, ta k  ch a rak te ry s ty czn ą  d la  n iek tó ry ch  
stro n  życia sta ro ży tn y ch  H ebrajczyków . O to jej treść : E lim elech


